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t z s s i  m u r z ą  v s o j u s z u
i u n ii celnej z  Polską

W Kołach po) .tycznyc., p^ństy ludzi małych Jeżeli przestanie 1 Polską i Czechosłowacją, przez cc
Małej Ententy duże wrażenie w y­
w oła ły  głosy prasy czeskosłowac- 
k iej na temat stosmuców między 
Polską j Czechosłowacją, 2 n;€_ 
zw ykle znamiennymi wywodami 
w  tej m ierze wystąpiło pismo „H o- 
spoaarska Polit-ika ', a Wystąpie­
niu temu specjalnego znaczenia 
nadała okoliczność, że uwagi ne 
przedrukowane zostały przez licz 
ne dzienniki z pó ło fic jam ą „P ra - 
g e r  Prease" nr. czele „Hospodar- 
•K i Po l i buca daia w yraz przeko ■ 
naniu, ze obecnie po „w yprosto­
waniu '1 otosunków polsko - fran ­
cuskich nadszedł czas. aby uregu 
lować rów i::e i wzajem ne otosun- 
ki nuęcrzy Polską i Czechosłowa­
cją.

„W  przeszłość; —  pisze czeska 
gazeta —  najważniejsza może 
przeozaoda tkw .ła w  tym, że za 
rowno po ednej, jak  i po drugiej 
strom e nie było ochoty ao zaw ar­
cia aliansu wojskowego. Polska 
n.e cnciała brać na siebie naszych 
niebezpieczeństw, my nie chcieli­
śmy brać niebezpieczeństw pol­
skich Najnowsza historia pouczy­
ła nas, że jest to sposób myślenia

Pan Prezydent
w  P u s z c z y  B ia ł o w ie s k ie j

W IL N O . 16. 9. Jak się dowia­
dujemy, ao Puszczy B iałow ieskiej 
przyDył ne poiowam e Par P re zy ­
dent Rzeczypospolitej i zabawi 
tu ta j kilka dni.

istnieć samoazielna Polsaa, skoń na w ielkim  obszarze Europy po-
czy s:ę rów nież istn ien ie samo­
dzielnej Czechosłowacji. L o 3y obu 
państw są ściśle ze sobą złączone, 
choc.aż psych ka obu narodów 
jes t w tym i owym różna".

„Hospodarsaa Po litik a " prze­
mawia następnie za zawarciem

wstałby jeden organizm  gospodar­
czy . Na zakończenie swych w yw o­
dów pismo czeskie wyraża przeko­
nanie, że państwa M ałej Ententy 
powinny współdziałać i przyczynić 
się do m ożliw ie prędkiego uregu­
lowania stosunków polsko - cze-

P r z e g lą d  p r a s y

unii celnej i hai.d.owej m iędzy skosłowackich.

A R M IA  —  NARÓ D

Entuzjastyczne oowitanie wojsk’, 
wracających z manewrów, wywo 
lało jednomyślną reakcję prasy 
patriotycznej.

P isze „Polska Z b ro jn a ':
—  Nieprztjrzane tłumy na ulicach, 

bramy triumfalne, kwiaty i okrzyki na 
cześć armii narodowej, transparenty z 
hasłami, wołającymi o wzmożenie na­
szej siły na lądzie, morzu i w powie­
trzu — to już nie „grzecznościowe” 
powitanie, ani nie „wyreżyserowana”

uroczystość. To jakieś wielkie ocknie­
nie się ducha narodowego, który w 
tyrh pamiętnych dmach wrześniowych 
w łopacie c orągwi zwycięsKich puł­
ków objawił się i unosił Obecność je­
go wśród na ■ czuliśmy jednakowo 
wszyscy: wojsko i społeczeństwo cy­
wilne.

To tez '
— Gdyby .nu wolne było Wówczas 

p -zemówić. powitdz-ałby napewno: 
Nie żal mi moich trudów, bo widzę 

teraz, że jestem potrzebny i cieszę się, 
że wy to rozumiecie” . A gdyby mu

S o w ie t y  z r a ż o n e  d o  „ F r o n t ó w  L u d o w y c h ” ?

W Rosji rozpętała sią burza
przeciw ko arugfiej młędz^narccSówce

Moskwa, we wrześniu. I ciw  niemu rezolucje na różnych . zi. Najm niej zaś mogło razić wy- dz.l (czy  po tym uchodzić też 
własnego korespondenta). I zgromadzeniach. A le  uwagę zw n . znawców H I M iędzynarodówki, może, oczyw iście me w iem y) za(O d

Teraz z kolei padają grom y na 
przywódców I I  M iędzynarodówki, 
którzy sob't pozw olili ha „bez­
czelność" m ieszania się do spra­
wy „w ym iaru  spraw iedliwości w 
Związku Sow ieckim ".

Napisaliśm y „ z  ko le i", gdyż 
najp ierw  przez szereg tygodni 
prowaazona była gwałtowna kain- 
panja przpciw  IV  M .ędzynaro- 
dówce, na której czele stoi Tro- 
ck , jako rzekomy insp irator tero­
ru przeciw  kierownikom „o jczyz­
ny " ludu pracującego, a zw łasz­
cza przeciw' „w odzow i i ojcu na­
rodu sow ieck iego" Stalinowi.

Obecnie o Trockim  pisze się w 
gazetach sowieckich nadal i w  
dalszym ciągu uchwala s.ę prze-

ca motyw nowy, niezwykle zadzi­
w iający.

Bo powód do gwałtownych o- 
belg pod adresem I I  M iędzynaio 
dówki jest nie tak znów w ielk i. 
Cóż bow iem  takiego z rob ili, je j 
przewódcy?

Z okazji sumarycznego procesu 
Zinow iewa i towarzyszy, prze- 
wóacy I I  g ie j M iędzynarodówki 
socja listycznej pozwoli subie na
wysłan ie grzecznego telegram u 
do Moskwy z prośbą o zastosowa­
nie w  procesie w  stosunku do o- 
skarżonych tow arzyszy odpow ied­

nich prawnych gw arancyj. 
M iędzynarodówki —  rzecz to 

znana —  lub! j wysyłać depesze. 
N ikogo to dziś specja ln ie nie ra-

P i  a  C £  ii, O  p  « ( :  J  r  t i  j  r
w  s k le p a c h  ż y d o w s k ic h  w  C z ę s to c h o w ie

12 lutego r. b. zoetały wrzucone 
petardy, im itujące granaty, oraz 
świece dymne do żydowskich skle­
pów w Częstocłwwie. M. in do 
sklepu kołonialnegn Rotm ila i do 
sklepu ze szkłem Cygielm ana. Pe­
ta rdy  spowodowały głośną detona­
c je , jeanakże n ie uszkodziły w 
sklepach niczego. W toku śledz- 
iVv* ustalono, że zamachów na spo 
kój dokonało lulku m łodych naro­
dowców, robotn ików : Stanisław 
Kucawalski, Zygm unt Szczypior, 
F e lik s  Rak Stanisław  Koza i Ta  
deus?1 Barański. W  śledzrw ie zro­
biono z tego w ielką sprawę o ża­
rna cny bombowe, poczem w  w yn i­
ku rozpraw y przed sądem okrę­
gow ym  w Częstochow ie skazano 
.wszystłach oskarżonych na kary 
od 1 roku i 3 m .esiecy w ięzien ia 
do 6 m iesięcy.

W czora j rozpatrywana była 
skarga apelacyjna skazanych, 
ytnieoioria przez adwokatów Kon­
rada Borowskiego i Janusza Rab­
skiego. Obrońcy stw ierdz.li, że pe­
tardy Im itowały jodynie. pod
w zględem  huku granaty, a nie 
b y ły  zdolne do wywołania uszko ■ 
dzen przy czym nawet jed n » z 
nich mimo kopalna je j, me chci- 
ła  wybuchnąć Świece dymne, jak 
to stw ierdził b iegły pirotechnik, 
m e są szkodliwe dia zapasów żyw ­
ności.

Mec. Porowski tw ierdził, 
sprawa została z drobnego wy­
bryku rozdęta » i/tucznie do ros 
m .arów w .tlk ,ego  zajścia w śledz­
tw ie, które jednak „w ięce j chcia­
ło, niż mogło w tej Sprawie wyka­
zać". Rów nież obszerne uzasad­
n ien ie wyroku sądu okręgowego,

podane na 27 stronach, spizeczne 
jes t z np:nią b iegłego co do nie­
szkodliwości tych środków p iro­
technicznych. W  konkluzji obroń­
cy stw ierdzili, ze w danej spra­
w ie nie może być mowy o pr: e- 
stępstw ie z art. 263 k. k„ m ówią­
cego o zniszczeniu cudzej własno­
ści przy pomocy materiałów ła tw o­
palnych, a jedyn .o w  najgorszym  
razie o wykroczenie z a rt 52 pra­
wa o wykroczeniach, m ówiącego prewencyjny.

o specja ln ie złośliwym  dokuczaniu 
komuś. W  konkluzji obrońcy pro­
sili o uniew innienie wszystkich o- 
skarzonych.

Sąd Apelacy jny  uniewinnił 
wprawdzie oskarżonych od zarzu­
tu podrzucania św iecy dymnej, 
jednakże utrzymał w całości o~ 
rzeczone przez Sąd Okręgowy ka­
r y  podrzucan+e •peiardj-anfUeaa-* 
jąc wszystkim  oskarżonym areszt

B. wojewoda SwitalsKi
nie obejmie „Kuriera Porannego

W  ostatnich dniach była druko 
wana w dziennikach pogłoska, że 
b. wojewoda krakoy ski, p. Kazi 
m ierz Switalski, objąć ma stano- 
w.sko naczelnego redaktora „K u ­
riera  Porannego" w W arszaw ie.

Z,, strony powołanej zaprzeczo 
no kategorycznie tej wiadomości, 
ja k  się zdaje, in form ację tę nale 
ży w  ogóle uważać za balon prob

ny osobistych przy jació ł D w oje­
wody Świtalskiego. P rzez rozpu­
szczenie Wspomnianej pogłoski, 
chciano przekonać się, czy ju z 
nadszedł czas w łaściw y dla po­
wrotu b. w ojew ody Św italskiego 
do życia politycznego.

Jak możha wnosić, rekonesans 
wypadł na razie ujemnie.

<kosfceetz:ą ar-w^kaci
aresztowani w aferze „Phoemxa”

Do w ładz sądowu - śledczych 
wpłynęło podanie obrońców 2-ch 
adwokatów zamieszanych w głoś­
ną a ferę  koncernu ubezpieczenio­
wego ,,Phoenix' Jak wiadomo, 
od awoch m iesięcy pozostają na 
Paw iaku dwaj radcy prawni 

Fhoenixa", adwokaci Ignacy 
Bazler i Feliks Gutman pod za­
rzutem współdziałania w oszu­
kańczych manipulacjach, fatsze-

7 la  m a ię m & s ie

R a
To mi się w  reżim ie podona. 

O stra walka nietylko z komuną, 
a ie  1 t  bezbożnictwem, pornogra­
ficznym  łajaactw em  i wszystki­
m i tego akceJorjarm Jest w tym 
konsekwencja, jest linia.

Czy to w ystarcza? Gdyby moż­
na Dyło komunę lub jakiś tęższy 
lu ch  ideowy złamać represjami, 
n ie potrzebował.bj śmj odkrywać 
Am eryk i Zamknęłoby się kędzie­
rzawych  marksistów w  w ięzie­
niach, byłby spokój.

Sprawy me tą  tak proste Tu 
potrzeba ofenzyw y, starcia, wal 
ki, przew agi. Trzeba nie tylko 
akcji usm .erzającej, aie i dzia­
łan ia pozytywnego, tworzącego.

M ateria lizm ow i przeciw staw ić

wan.a bilansów i t. p. Za. obu ad­
wokatów zaofiarowano wysokie 
kaucje pieniężne i zabezpiecze­
nia hipoteczne. Sędzia śledczy od

Tem w ięcej, że w danym wypad- teoretyka, promotora i duazę tej 
ku treść depeszy nie była znów koncepcji, która nosi nazwę 
tak straszna. Rządcy mosk.ewscy „fron tów  ludowych", 
mogli ją  przem ilczeć, a równie Na ostatnim kongresie Kom inter. 
dobrze mogli stw ierdzić, że w laś-i nu nie kto bowiem inny, lecz D y­
nie w procesie, c  który chodziło ,! m-trów w j g łos ił zasadniczy refe- 
były wszelkie reguły słusznego rat o konieczności zaiuechania 
wym iaru spraw iedliwości prze- przez komunistów walki z socjali-
strzegane.

Jednak
stami i tworzen ia w raz z 

„fron tów  ludowych".
mmi

kierownicy Związku sow ieckiego W ym ieniony re fera t Dymił rowa 
w ole li bardzo okrutnie się obra- został uznany przez kongres Ku- 
z-ć, <» następnie z m iejsca na o- minternu za m iarodajny program, 

brazę siarczyście zareagować. | a jego  twórca został powołany na 
N a jp ierw  wystąpił s ek ie ta rz ' stanowisko sekretarza general-

generałny I I I  M iędzynarodówki 
komunistycznej D ym itrow , nazy­
wając wystąpien ie I I  M iędzy,laro- 

,dówki ni mniej ni w ięcej tylko 
„ h a n i e b n ą  i n t e r w e n c j ą !

nego w  tym celu, aby w cielać ten 
program  w życie.

D laczegóż tedy azis ów propa 
gauor i pojednania i współdziała­
nia obu M iędzynarodówek wpro-

„N ie  można czytać —  w olał d a -; wadza w ich współżycie waśń i
le j Dym itrow  —  b e z  u c z u c i a  
n a j g ł ę b s z e g o  o b u r z ę -  
n i a telegramu, skierowanego 
przez oficjahrych  reprezentantów  
M iędzynarodówki socja listycznej 
i m iędzynarodowej Federac ji za­
wodowej, de B iuckera, Adlera, 
C itnne'6  i Schevenfcls‘a, z takim 
pośpiechem do rrądu sow ieckie­
go ".

Mało tego. W  rozpędzie owej fi- 
lip ik i okrpślił Dym itrow w ym ie­
nionych de Bruckera, Ad lera , Ci- 
tr.ine.‘a itd jako ,,, „1 e ą d e r  ó w 
r e a k c y j n y c  h",
zapominając, że są to wszystko 
przewÓdćy' TT * M iędzynarodów ki; 
do jak ie j należą rów nież soc ja li­
ści francuscy, z którym i komuni­
ści tam tejsi wchodzą razem do 
„fron tu  ludow ego", a na tym 
„fron c ie  ludowym " opiera się 
rząd Leona Bluma, socja listy  i 
prezesa Sekcji Francuskiej M ię­
dzynarodówki Robotniczej ( I i - e j )
— tak brzm i o fic ja ln a  nazwa so­
cja listycznej pa rtji we F rancji
— a w ięc do Bluma chyba także 
musi stę odnieść miano „reak cy j­

nego leadera".
A le  oryginalność sytuacji 

przedstaw i się nam w  całej oka­
za łoś ,', gdy wsnomnimy, że czło­
wiekiem. który tak obcesowo trak 
tu je przewńdców I I  M iędzynaro­
dówki, jest ten przewódca M ię­
dzynarodówki II I-e j. który ucho-

B. woj. Twardo
d y r e k to r e m  z a k ła d ó w  

w  H a jn ó w c e

ferm ent?
Lecz nad to D ym itrow  nie jest 

odosobniony.
W  prasie sow ieckiej rozpętała się 
cała kampania przeciw  przew ód- 

com I I  M iędzynarodówki.
Kam pania nie p rzeb ieia jąca w 
słowach i w yrażen iach :

„R ząd  Z. S. R. R. — oświadcza 
„P raw d a " mosKiewska —  dał już 
godną odpowiedź na próbę w o­
dzów I I  M iędzynarodówki odciąg­
nięcia od trockistowsko - zinowie- 
wowslęich bandj tów  karzącej rę ­
ki sp iąw iedU w olc i1" . .  _

„Jednak — narzeka dalej cyto- 
#Sii&*“?Praw da '' ’ SóT1 Jas­
ności wodzów I I  M iędzynarodów­
ki z terorystyeźnym  podżegaczem 
Trockim  nię urywają się. T o  zna­
czy, że żuńglujący Słowami o 
wspólnym froncie klasy robotni­
czej działacze TI M iędzynarodów 
ki faktyczn ie ustanawiają fron t 
wspólny z prasą p. Goebbelsa, i  
Gestapo, z faszyzm em  niem iec­
kim. W  istocie pp de B ” uckery 1 
C itrine ‘y w yraża ją  całą antyso- 
wiecką kampanię prasy burżua- 
zy jn e j".

Określenia, jak w idzim y, wcale 
mocne. >

W  jednym  z następnych num e­
rów  „P ra w d a " napisała znów : 

„N iech a j robotnicy wszystkich 
krajów wiedzą, że obłudnicy z I I  
M iędzynarodówki, podli h ipokry­
ci i zdrajcy, O tto Bauer, C itrine 
itd pom agają teraz Trockiemu, 
grożącemu nowymi zabójstwam i. 
Ci obłudnicy współdziałają z 
N  "mcami i Japonią, ponieważ 
są oni przeciw  jednolitem u fron-

, , , K ierow n ictw o Państwowych tow i klasy robotniczej, przeciw
m ów.ł jednakże zm iany srodlca Tartaków  w H ajnów ce objął inż. Ż. S. R. R i pokojow i", 
zapobiegawczego z uwagi na mo- i Stanisław Twardo, dawny w o je - ! Jakiż w ięc cel ma ta gwałtów
żkwość ucieczki oskarżonych,

W  związku z krachem koncer­
nu „Ph oen ix “ , przeprowadzana 
jes t obecnie w całej Po lsce re je­
stracja  ubezp.eczonych w tym to­
warzystw ie. R e jes trac ję  prowadzą 
specja lne kom itety, wyłonione 
przez osoby zainteresowane. Da­
ne uzyskane przez kom itet bedą 
przedstaw ione M inisterstwu Sknr 
bu.

niu rak — wielką, radosną w 'z ję  

przyszłości.
T e  siłę zwycięską może nam 

d a ć 1 K ato licyzm  i nacjonalizm  

Bez tego nie da się rozgrom ,ć 
słabości i rozkładu. One ws ąka- 
ją  n iew idzia ln ie, wyciekają  niec bywa dostarczane na giełdę poz- 
ezekiwanie. Przychodzą drogami nańską drogą kołową. Bydło pę-

Kolej traci
b o  t ra n s p o r t  b yd ta  

je s t  z a  d r o g i
P O Z N A Ń , 16.9. 75 proc, bydła

okrężnymi —  niew inna książką, 
m eprowokującym  film em , czytań 
ką w podręczniku szkolnym, po- 
glądem  zupełnie przyzwoitego in ­
teligenta.

To  nie idzie szeroką drogą i 
jaskrawym i afiszam i, ale nikłą 
ścieżyną, tysiącam ’ włókien, jak 
rak.

Operacja zwykle żenuje —• ate

^oda warszawski, Inżyn ier T w ar na ju ż nie kampania, ale 
do pracował w  tariaczn ictw ie torm alna krucjata przeciw  M ię- 
jeszcze przed wojną w  R osji i na dzjnarodów ce soc ja listycznej? 
Ukra nie. Przecież to grozi rozerwaniem

Zakłady w  H ajnów ce są naj- „fron tów  ludowych". I  istotnie 
większym i zakładam* tego typu socjaliści francuscy domagają
w Polsce i jednym i z najw ięk­
szych w  Europie. Zatrudniają o- 
ne około 1500 robotników, Rocz­
nie przerabiane jes t w  Hajnówce 
około 180.000 m etrów  sześć, su­
rowca.

Obieg pieniężny
w  P o ls c e

Bilans Banku Polskiego aa pierw 
szą dekadę września wykazuje, że 0- 
“-lieg pieniężny w Polsce wyniósł dnia 
10 b. m. sumę 1.435,6 milionów zło­
tych

Banknotów było w obiegu r „dzi się nawet z m iejscowości, odle
głych w ięcej jak  10 0  km. od Po- 1.019. a bilonu na 416,6 mil. zł. W 
znania. T rac i na tym kolej, a PO- porównaniu z obiegiem na ultimo

idealizm  w yciągn ięte j żebraczo naszego pacjenta nit można os a 
ręce —  kromkę chleba z masłem biać. N ie  czekajm y! 
i kiełbasą, bezradnemu zalam a- 1 (al- s->

wodem tego stanu —  niem ożli­
wość wykalkuiowania opłacalnoś­
ci przy transportach kolejowych, 
wskutek zbyt wysokiej tary fy .

sierpnia, obieg pieniężny zmniejszył 
się o 14,3 mil, złotych.

Pokrycie złotem wyniosło dnia 10 
września 32,78 proc

j r ó ż u j
s a m o lo t e m

się wyjaśnień co do sensu tej 
kampanii.

A le  zdaje się, ża ich nie o trzy­
mają. Bo pewne rzeczy wskazują, 
ie  są one przeznaczone dla kogo 
innego.

W  tym aamj ir bowiem czasie 
znajduje się w  pranie sow ieckiej 
gorące akcenty pud adresem 
Francji.

W  tym samym też czasie, była 
w R osji sow ieckiej bardzo ser­
decznie podejm owana m isja ko­
m isji lotn iczej parlamentu fran ­
cuskiego, która w  liczb ie 11 par­
lam entarzystów  przj była na trzy- 
motorowym samolocie w  celu po­
znania sowieckich sił lotniczych.

Czyż nie nasuwa się stąd pe- 
w-ien wniosek, ten m ianowicie, że 
Rosja 8°wiecka chce dać do po­
znania, ie  je j zw iązeż 1  Francją  
i kwestja , frontu ludowego", to 
są dwie rzeczy różne, To rozróż- 
1 ienie zaś będzie dla n iej szcze­
góln ie przydatne na wrypadek 
kieski rządu madryckiego w hisz- 

1 pańskiej w ejn ie  domowej 
* S. Żagwa

wolno było wznieść okrzyk, zawolałoy 
z pewnością: „Niech żyje naród”

Ma to sens szczególny:
Ta właśnie powszechność hołdu, 

złożonego swemu wojsku przez naród, 
jest budująca. Budować bowiem na 
mej, jako na najlepzym fundamencie, 
może naród wiarę w swe .ajwięk^ze 
bogactwo, siłę zbrojną, a Wódz Na­
czelny w,arę w swych żołnierzy i w 
naród, który zawsze, gay zajdzie po­
trzeba chętrJe, skutecznie i z peiną 
świadomością wo aku pomoże.

Minione ani aowio-uły, że realizacja 
hasła „naród z wojsaieiu — wojsko z 
narodem" jest już w Polsce uko.iczona 
. utrwalona. Osiągnęliśmy jedność la- 
rodf i wojska. Tę istotną jeiność, o 
którą v szyscy wołają, a która już jest- 

„Po lska  Zbro jna" z-wraca uwa­
gę, że rea lizac ja  tego powinna 
wzmóc nasze wysiłk i dla osiąg­
nięcia drugiego hasła: „K ażdy o- 
buwatel żołn ierzem ".

N ie  ma lepszej szkoły obywa­
telskiej, jak  prosta, twarda służ­
ba żołnierska, zaczynająca się 
wykonywaniem  obowiązków, koń­
cząca heroiczną o fia rą  podczas 
wojny. Arm ia —  jest przejawem  
siły narodu, jes t w yiazem  jego  
dumnej awtadomosci samostano­
w ien ia c swym losie,

I  w łaśnie dla tego arm ia musi, 
jak wskazuje „W arszawrsk, D zien­
nik N arodow y", w ierna być je ­
dynie słusznej zasadzie, że

—  wojsko nie jest własnością ar.i 
też domeną żaanego stronnictw.,, ani 
żadnej grupy społecznej czy politycz­
nej powinna ono być emanacją i na 
rzęd/iem całego naiodu. środowisk em 
do którego me można dopuścić żad­
nych zamierzeń partykularnych, stron­
niczych czy grupowych.

Godność arm ii wymaga, by nie 
m ieszając się do spraw wewnętrz- 
no-politycznyeh, nie- dopuszczała 
do rozkłada żywego oiganizm u 
narodu

—  Armia nie niuże odgradzać się 
całkowicie od życia uarouu, pa.rzec 
obojętnie na jego walki, prace i zabie­
gi. Są chwile kryiyczne i przełom >wf 
w życiu narodu (jak tego wid’ my 
obecnie przykiaa u Hiszpanii), kiedy 
armia ma obowiązek rzu.enia na sza 
lę wydarzeń swych sił i swej orga- 
nizacj* ..

1 R ZE C IW  T O T A L N E J  
D Y K T A T U R Z E  

„K u rie r  Poranny", wskazując 
zaniepokojenie prasy konserwa­
tywnej, tłumaczy, że tendencje 
dyktatury totalnej są obce re_i-
mowi. ---- -------- -

„K u rie r  P o ran n y " p isze: ”
— Momeny w  którym Europa do­

tykam dna kryzysu, był jednocześnie 
momentem, w k órym ćąznośc toialnt 
przezywalj swój zenit nasilenia Dyk­
tatura totalna, oparta na systemit mo- 
nooanyjnym, jest tym efektownym 
choć fnCoskftfcCznytri mecharicznym 
soosoberi walki z bezrobociem, jak. po­
zostałe wtenczas, gay s ę odrzuciło 
wszystkie inne sposohy kuracji wt 
wnętrznej, sposoby skuteczniejsze ale 
pociągają e ?* ‘*003 konieczność, re 
form nmccznych a więc wymaga-ące 
ofiar od sfer możnowładczych i uprzy­
wilejowanych

To odżegnanie się ud zachwy­
tów nad papuziem naśladowa­
niem faszyzmu, hitleryzmu, czy 
stalinizmu, jest znamienne.

A ie  w arto stw ierdzić,' że me 
tylko totalizm , aie i łatanie nim 
starych szatek „demokratyczno- 
au torytatyw nych" byłoby wręcz 
szkodliwe.

„Ż Y JĘ  ZA  D ŁU G O  .." 
„C zas" zam ieścił w yw iad z b, 

marszałkiem Seimu i Senatu, Ja­
kubem Bojką, Opowiadając o ro­
zejściu się polityrznjTn z W ito ­
sem, Bojko zaznaczył:

—  Po 1930 r. Witos uróś do miana 
neczenntka sprawv chłopskiej a ja 

straciłem wpływy. Mnóstwo 2 gita to 
rów okrzyknęło mnie zdrajcą idei 
chłopskiej Potem powstała Berera i 
nowa oruynacja wyborcza, której u- 
czyn-ono mnie kłamliwie współtwórcą.

A  następnie dodał z goryczą:
—  Kiedy przed 6 rr esiącami woie 

woda Świtslski przyjechał wręczyć 
mi order Polonls Rrstituta, nie przy­
był nikt z okolicznych chłopów, tylko 
wezwani przez starostę sołtysi. Od­
znaczenia nie powmsz iwal ni' nikt 1  
chłopów, tylko hąron Feliks Konopka, 
syn tego, ctóry ongiś nazwał mnie 
now ym Szelą .

Dzisiaj przestałem być senatorem, 
zrzekłem się wójtostw? w Gręboszo­
wie, wycofałem się z redakcji Gospo­
darza i już tylko wspomnień a z mego 
za Jługlego życis piszę, by coś Ho 
runie pozosało Żyję za długo, bo już 
jestem za słaby, by orać wiasne poie, 
Wnukami s.ę wyręcz.am

W okresie masowej produkcji 
opatrznościowych mężów lądo­
wych, ta tragiczna, zapomniana 
postać bojownika chłopskiego —  
przestrzega

Polska kupują
włoski tytoń

W e W łoszech bawi specjalny 
delegat polskiego monopolu tyto­
niowego, celem zakupu tytoniu 
włoskiego. Na podstawie zawarte 
go świeżo porozumienia, transak­
cja objąć ma niewyzyskane przez 
Polskę części w łoskich kontyn­
gentów tytoniowych za ostatnie 
dwa lata.


